
412. ROK XIX. Lwów, środa 16 września 1914. WYDANIE PORANNE.
C j o j  l*re ai mera*y. 
Lwcwi-i s mtejięczme 2  ł t  

*> ca IJenr ', 4wukiotn« sostawt 
dana dop&c* sic 6 0  halerzy. 

Z Jednokrotny przesyłką poci
*  kraju: ałtesicczaie 2 K ”  hal. 
kwan, In,* 8  K, rocznic S 2  Kor.
*  Mrmczecl': kwartalnie 12 Kor. 
W Innych pa.israach Zwlazkr* poczt 
kw "talnie 15 K. tocznie 8 0  K. 
Z d w u k ro .ti, przesy łką  p o cz t  
% kraju: aalisiccŁ.ie 3  K 2 0  h. 
kwart S K 6 0  baki tucznie 3 8  K, 
Z>nlaa» ; s ta  pocztoweg* 4 0  k  
Ceny od dzielnych  num erów  i  
Cl', t  „jpofciu 6  fi, z prze- 10 K. 
Wy<L °ranri t 4 h. sy tk a  6  k.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny fcgroszeti.
Ogłoszenia za 1 wiersz droonera 
p >mem lob jego miejsce 20 ha!, 
yr ir-tmerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N a d esła n e  za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce 8 0  hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ekroiogja zt iriersz petit. 6 0  h. 
Z aw iadom ien ia  o babach, za­
ręczy —b 1 t. p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, nag.tiniej 4 K 5 0  hal. 
D robne 'g ło szen ia  za wyraz 
8 hal, najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h- najmniej 5 wierszy (K 2.50). 
kiru . RtMeJł, Aiiufalstraejl 1 B r a t a l i  
Lwów , ul. Z im orow icza 11-lb. 
Kstipisów laM anit tó  zwnci się.
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C < n  sr n u  l e r u  I  b u l . ,  . . . .  >

Nasze pelejeifsKa. 
f t a r t l a  ausfryjaoHe-ipirsIfa w sisitepisciseństog. 

Opinia Europy zw aea m  przeciw KiŁmcoro.
S tn a r a f-  gubernatorstw o 

wschodniej Galicji.
Pet, Agencja tcl. donosi z Kijowa:
„Najwyższy wódz rozkazał u tw orzyć na teatrze  

operacji wojennych w  granicach Austro-Węgier oso- 
ibne generał-gubernatorstwo. podlegające główno-clo- 
wodzącemu armjami polndmowo-zachodniego frontu".

Jeden z dzienników odeskicli („Odessk. Nowo- 
sti") pomieszczają portre t  generała k aw a łem  nr. G. 
Bobrińskiego, jako generala-gnbernatora  (ialicji.

W rażenie upadku Lwowa.
Z Bazylei donoszą, że zajęcie Lw ow a wywołało 

w e W loszech ogromne wrażenie. W  prasie coraz gło­
śniej przew aża zdanie, że W łochy nie mogą nadal po­
zostaw ać neutralne.

"..Giorriale d ‘Uałia“ donosi z  Tryjcstu. żo klęska 
Austro-W ęgier pod Lwowem w yw oła ła  na wybrzeżu 
udryjatyckiem ogromne wrażenie. Najbardziej zni­

s z c z o n e  pułki składały się wyłącznie z Włochów. 97 
pułk piechoty składał się wyłącznie z mieszkańców' 
T ryicstu : stracił on 2000 ludzi; 27 pułk piechoty (z 
Lubiany) umiej więcej tyleż samo. Pom iędzy  ocala­
łymi w 97 pułku znajduje się także ks. Hohenlohc, syn 
namiestnika lstrji, zw ykły  żołnierz, lekko ranny w  
bitwie.

Z waSK austriacko-rosyjskie!!.
W  7 nr. ..Armiejskoho W iestnika" (urzędowy 

organ armji rosyjskiej) ogłoszono przegląd operacji 
"wojennych z ostatnich dni;

„W  dniach 4 i 5 wmześnia — pisze „W iestnik“ — 
na froncie austryjackim w  dalszym ciągu odbyw ały  
się. bitwy. Nasze p raw e  skrzydło, idąc naprzód w  re ­
jonie między Wisłą a Limlinem, opanowrało Imię rze­
ki Clu deL W  tym  sam ym  czasie posunęliśmy się co­
kolwiek naprzód na potu inib od Lubinia. Tutaj na tra­
filiśmy na przeciwnika oszaneov auego, w sku tek  cze- 
r o  operacje rozwijały się powolmej. Na północnym 
zachodzie od Krasnego .Stawni ^Austiyjacy próbował: 
dostać się wzdłuż kolei do Lublina i Chełmu z zanuar 
rem przerw ania  naszych komunikacji, lecz po bitwie 
pod Suchodołem w» dn.' 2 i 3 września, a taicie w sku­
tek kroków  przedsięwziętych w rejonie Suchodół- 
capienniki nieprzyjaciel został 4 bm. odrzucony. Na­
sze położenie jest utrwalone, Krasny Staw w naszyci)

lękaC h' •• ■ ■ C I A ' '  L'Podczas operacji w rejonie buchodoi-Krasny- 
• Staw udało się nam uderzyć  na skrzydło i tył nie- 
M zyjacela , co doprowadziło do wzięcia jeńców' i tro­
k ó w . , ,

W  bitwie dn. 4 bm do g. 2 \y poi: zabraliśmy: 
jedną haubicę, 28 w ozów  z amunicją, tabory  17, 18 i 
33 pułków lanciwcry oraz kasę. A ziętu do niew oli 44 
oficerów z pułkownikiem 45 pp. (sanockiego) i 1500 
szeregowców-. .

Na południc od Chełma, napizeciw Hrupie&zt>- 
wa panow ała  stosunkowo cisza. Pokazują się do>,ć 
w yraźne  oznaki początku ogólnego odwrotu Austry- 
jalców na całym froncie na południu 0 1  Lubi na i 
Chełma Przednie oddziały nieprzyjaciela od dn. 4 
bm. pod naciskiem naszych wojsk znacznie ustępują 
w  tył.

Afy rejonie L w ow a 3 1 4 w rze: lia d o ko iyw ało  
się w ejście naszych  \yojsk do m iasta, z początku kofe- 
nicy a Dóźniej p iecłioty. Przednie podjazdy naszych, 
w ojsk zosta ły  przyjęte przez luunuśe Lwow-a bardzo 
życzliw ie. ,

Obrona W iednia.
Donoszą z Wiednia, ż.e przy robotach iurtyfi- 

kacyjtiych onoło W iednia pracuje 30.UJO usób, ao

około robót fortyfikacyjnych rud  Dunajem 10.000 łu­
dzi.

S ta n o w isko  Japonii.
Z lokio donoszą-
Japonja przyłączyła  się co układu zaw artego 

przez trójporozumienie, żc żacłne z państw bez wie­
dzy innego nie zaw rze  pokoju.

Parlament japoński uchwalił kredyt 53 milio­
nów' jenów na prov adzenie wojny.

Diuny wolna; wojny japnńsko-
rtamisskiitl,

Do „New-Jork-iłerak:!1' donoszą z Pekinu, iż 
ambasador niemiecki protestował wobec rządu chiń­
skiego przeciwko rozszerzeniu przez Japończyków 
strefy operacji wojennych w sąsiedztwie Tsiu-Dao. 
Rząd chiński zwrócił rrwagę Niemiec, iż Niemcy 
pierwsze pogwałciły neutralność Chin, wztrosząęr for­
tyfikacje dokoła "l sin-Dwu i iW ż ą e  wojną w  razie 0- 
poru Chin. W  końcu rząd chiński zaznacza, iż Tsin- 
Dao wiaalc nie zostało ustąpione Niemcom, lecz tyłku 
wydzierżawione.

Bergson o barbarzyństwie pruckiem
Henryk Bergson, otw ierając  posiedzenie Aka- 

demji nauk moralnych w Paryżu, wypowiedział, co 
następuje;

„W alka w ytaczana  przeciw Niemcom, jest wal­
ka cywilizacji przeciw b a rb a r / i  ństw n. Czuje to cały 
świat, ale nasza Akademia ma specjalny powód, aby 
to  stwierdzić. Pośw jęcona głów nic nadaniom spruw 
psychologicznych , moralnych i socjalnych, 
spełnia ona prosty obowiązek n aukow y '!gdy  stwier­
dza w brutalności i cyniżnuc Niemców, w ich pogar­
dzie wszelkiej sprawdedliw ości i prawrdy, powrót Jo 
stanu dzikości”.

„Wiemy, nauczyliśmy się z tilozotji 1 hislorji, ja­
ką siłę czerpią narody  z poczucia prawa. Dlatego 
to jesteśmy bez obaw yj Z niczachw ianem zaufaniem 
idziemy do końca walki. Niech żyje prawo! Niech 
żyje Francja!"

E n tu zja zm  anarchisty.
M swny anarchista G ustaw  Hcrve. ogarnięfy 

d z u  gorącym  patry jo t& m cni Francuza, naw ra/u jąc  
do cudzozięm.skich ochotników/ yv wmjskm francu- 
skicm, pisze do nioh w jednym z numerów sierpnio­
w ych ..Guerre Soeńale"

. O! mają słuszność ci. goście naszego kraju, 
k tórzy dążą do boru pod sztandarami z pod Va!my!“

„W iedzą oni dziś, jak  i przed stu dwmdziestu 
pięciu laty wiedzieli, że sz tandar  ten kryje w  swych 
siawmych fałdach wolność narodów'."

„Włosi! 1 rentino i T ryjest  mają się połączyć ze 
swoja w łoską ojczyzną."

Ktimuni! W asi bracia w Iransluawdi będą wam  
oddani.

„Serbowie! W asi bracia w  Bośni, Hercegowi­
nie i Chorwacji zostaną uwolnieni."

„Czesi z Czech, M oraw i Ś lązka1 Jutro  po­
w itan ie  w asza  republika czeska, uv/olniona z jarzm a 
niemieckiego, któreście dźwigali u '  ciągu f .ęciti  stu­
leci."

„Polacy! Polska napół się dźwignęła z gronu. 
P ow stan ie  ona z pośród m artw ych.”

łakiem i słowami w ita  wojnę naroaów' w czora j  
jeszcze zaza r ty  międzynarodowiec i anlymilitary- 
sta. dziś patry jo ta  francuski — Gustaw  Hcrve! Po­
mylił on się w jednem, ze f łą z k  nie jest czeskim, 
lecz polskim krajem.

Telegram  Ya n d e rye ld e g o .
Znany przyw'ódca socjalistów belgijskich, a o- 

becnie członek ministerstwa belgijskiego i wolonta­

riusz armji Belgów Vanderveidc, w-ystosow'ał do 
przywódców' socjalnej demokracji rosyjskiej wielce 
charak te rys tyczny  telegram, k tóry  w przekładzie 
polskim dujemy poniżej:

„Drodzy tow arzysze! Piszę do was mc jako 
przewodniczący m iędzynarodowego biura socjalisty­
cznego, ale wc wdasnem imieniu i, śmiem to mówić, 
w  imieniu wszystkich socjalistów' belgijskich. Obecny 
stan Europy wielce utrudnia stałe porozumiewanie 
się poszczególnych sekcji międzynarodówki. W ic- 
my, co robią niemieccy tow arzysze  nasi i o lbrzy­
mie arnije s tanęły  jak mur pomiędzy socjalistami bel­
gijskimi, francuskimi i angielskimi. W  warunkach tych 
uważaiB za wskazane zakomunikować wam  poglądy 
nasze na to, czem jest sytuacja ooccna dla socjali­
stów Europy zachodniej.

„Spraw a porażki, nie mówię o porażce Nie­
miec, które kochamy 1 podziwiamy, ale sp raw a po­
rażki junkrów pruskich jest kwestią życia lub Mnierci. 
leśli nieszczęście będzie chciało, że nasza mata Bol- 
gja zostanie zmiażdżoną, żc Francja  i Angłja będą 
z w j ciężono, żc zatryumfuje militaryzm nit-mic„ki, to 
rozwój normalny socjalizmu wr naszych kra jach- zo­
stanie zatamow any na lata. U la uniknięcia ka tas trów  
podobnej, deftokracj, republikanie, socjaliści Belgią 
Francji i Anglji postanowili w ykorzystać  kr  całej 
pcini swe praw o do obrony. Aic, w' tej okropnej 
wojnie którą  rozpętai\ nad Europą antagonizmy 
społeczeństwa hnrżuazyirrego, narody liberalne mu­
szą liczyc na zbrojną pomoc rządu rosyjskiego.

„Tedy zależy w wielkim stopniu, ąjK ta pomo^ 
stała się mniej lub więcej stanowczą.

„Nic jestem w  stanie, rzecz oczywisla, ocenić 
całkowicie tego, co do was należj,. Słuchajcie głosu 
interesu, swojego, niech on w  pierwszym  rzędzie bę­
dzie wam natchnieniem. Alę w zyw am  Was, jak 
by łby  to napew ne uczynił nasz biedny Jaurcs, gdy­
by żył jesźczc, ■ w zyw am  was. abyście w'zięli pod 
uwagę całokształt położenia demokracji socjalnej Eu­
ropy. Prow adzim y wminę o niezależność, mam y wc 
w'nętr/iic przeświadczenie, iż wałczym y o ucmo- 
kratyzm , o sw oliody polityczne w Europie. Uważamy 
iż przynajmniej cłla naszych krajów, tryumf mihtary- 
ztnu niemieckiego stałby się nicwwmowma klęską. Są­
dzimy, iż koniecznością, która  się w-obec podobnego 
niebezpieczeństwa .narzuca, jest koalicja waszystkich 
żywyych sił Europy i bylibyśmy szczęśliwi, gdy byś­
my mogli poznać w asze  pod tym względem uczucia, 
jeszcze bardziej szczęśliwi — dowiedzieć się, iż one 
odpowiadają uczuciom ■ naszym.

„Przyjmijcie, drodzy przyjaciele, zapcwmienic 
mych uczuć braterskich.

..Emil Vandcrvelde, delegat hcłgijskiei partji ro­
botniczej ao m iędzynarodowego biura socjalistyczne­
go i od dnia wypow icdzenia w ojny  — minister."

Ze Szwecji.;
Rząd szwedzki zabronił s tatkom stron woju­

jących używ ania  na wodach szw cdzttich aparatów 
telegrafu iskrowego.

Zakaz sprzątały alkoiwly.
Z Petersburga  donoszą, że w dn. 5 września  o- 

głoszono rozkaz najwyższy, w y d an y  na podstawie 
wniosku rad y  ministrów, mocą którego zakaz sprze­
daży spirytusu, wina i w yrobów  wódczanych na uży­
tek miejscowy przedłużony został do końca wojny.

Kara wetfle prawa wGlciiaafio.
Na podstawie rosyjskiej ustaw y 132S, rozdz. IV 

sądow ego rozporządzenia wmjennego rna być stoso­
w aną  wedle ustępu b, tego rozporządzenia (tekst ro ­
syjski) za napaść i zbrojne w ystąrien ie  przeciw w a r ­
cie wcjskoY/ej i członkom wojskowej i rniejsKicj noii-
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cji, lecz także odnoszę się te przepisy oanosme do 
członków M. S. O. W  tłumaczeniu polskim tego roz­
porządzenia przez przeoczenie nie podniesiono.

Wiati. ainQ$ti bieżące.
— Pocztow i urzędnicy wszelkiej kaL&ui-ji obojga 

'pici, niemniej podurzędnicy w  czynnej służbie (z w y ­
jątkiem Ki ięc em erytów), zecJicą zgłosić się celem 
przeprow adzenia  ewentualnej akcji ra tunkow ej i spo­
rządzenia niezbędnych wykazów , w ciągu dni trzech, 
licząc od dnia 16 Pm. włącznie, w sali Towarz. P e d a ­
gogicznego p rzy  ul Zimorowicza 17, m iędzy godziną 
3 a 5 popołudniu. O ile możności należy przynieść do­
kumenty. Również zechcą się zgłosić funkcjonariusze 
pocztowi, k tó rzy  p rzybyw szy  z prowincji, mieszkają 
obecnie w e  Lwowie.

— Członkowie c. k. straży skarbowej, zamieszkali 
obecnie w  obrębie miasta Lw ow a, celem zaliczenia 
poborów za miesiąc październik, ewentualnie i w rz e ­
sień br. zechcą podać dokładne swoje adresy  najdalej 
do 16 bm. tj. środa godzina 6 popołudniu u em. nadko­
m isarza Leopolda Bielskiego, Lwów, ul. Sadownicka 
1. 30. W  interesie w łasnym zechcą interesowani w  o- 
znaczonyin terminie się punktualnie zgłosić, gdyż lista 
piatmcza zostaje-zamkniętą.

— Organizacja służby C zeiw uuego Ki,/.j;ł<j. Leku 
rze, p rzybyw ający  opccnie we Lwowie, wezwani zo­
stali na zarządzenie W ojennego G ubernatora  dc mel­
dowania się w  Fizykacie miejskim, celem oświadcze­
nia się, czy  są gotowi podjąć się czynności lekarzy 
szpitalnych w  szpitalach wojskowych, względnie szpi­
talach rosyjskiego Czerwonego K rzyża w e  Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmuje Fizykat w  godzinach przedpo­
łudniowych nietyiko od lekarzy lwowskich, ale też 
od lekąrzy zamiejscowych, czasow o w e  Lwowie za­
mieszkałych.

Z kancelarji G ubernatora  W ojskow ego w z y w a  
się, zeby uo dwu dni w szystkie  szpitale, dom y p ry w a ­
tne etc., które mają satiitarjuszy i sanitarjuszki, leka­
rzy  i służbę, spis tycn osób dokłauny złozyli w kance­
larji G ubernatora  Wojskowego.

— Z powodu pogfosek o rzekomych wypadkach  
choiery w e L w ow ie należy stanowczo stwierdzić, że 
pogioski te sa, nieuzasadnione. Tylko jeden wypadek 
podejrzany został baterjologicznic stw ierdzony  Cho­
ry, żołnierz z guberni bessarabskiej, p rzyby ły  jako 
woźnica przy  transporcie, jest obecnie juz zupełnie 
zdrów. Rzecz charak terys tyczna, że badania kliniczne 
nie w skazyw ały  na przypadek  choley azjatyckiej. Mo­
żliwe więc jest, że był on ty lko nrzenosicielem cltoro- 
by, która  nie rozwinęła się w  jego organizmie.

Niemniej żołnierza tego zupełnie odosobniono, 
zarządzono najdalej idące środki ostrożności i za rzą­
dzono badanie bakteriologiczne w szystkich  p rz y p a d ­

1. POGROMU.
Któregoś dnia syn nmj, admiuisliator jednego 

z fohvarków hr. Romana Potockiego, z odległości t rz y ­
dziestu kilometrów' od Lw ow a, p rzyw ozi do miasta 
żonę, ona zaś porw ane W popłochu pudełko blaszane, 
w' którem było trzy  szpulki nici. igielnik i tuzin parc ia­
nych guzików' w yrobu  krajowego. P rzy  pomniała mi 
się owa Niemka podczas pożaru wiedeńskiego „Ring- 
t e a i r iĄ  co to, gdy pojaWity się p ierwsze języki ognia 
na sali. w 'daż krzyczała: ...Jesas! w o  ist meine Pome- 
ranzc?"  — a znalazłszy ją, dała nurka z ostatniej ga- 
lerji między kłębiąca się na dole publiczntJśc.

— Co się s ta ło ? ■— pytam.
 Popłoch! — kto tylko może — udeka .  T rz y ­

małem się prawie do ostatka. Od Kurowic słychać 
s trzały  armatnie, ludzie mówią, że widnieli wojsko 
już W Romanowie. Marylki w  tym  stanie pozostawiać 
tam nie sposób, kazałem zaprzęgać i oto jesteśm y w e 
Lwowie, pozostawiając wrszystko na  Opatrzność 
Boską.

Rozlokowaliśmy się, jak było można, i nuż r a ­
dzić, co dalej, a skutek ten. że mój syn nazajutrz do 
dnia już sam powróci! do siebie, aby. gdy się uda, ra- 
tóWać resztkę swojego bytu. My pozostali p r z e ż y l i ś ­
m y s traszny  dzień, tern bardziej, że powracający' 
naibliż-szej okolicy przy w ozili rozpaczliwe nowiny. 
Nareszcie około godziny' dziewiątej w  nocy w raca  on 
z oswojoną sarną, dw om a psami i tą udrobina d byt- 
ku. jaką mu się zabrać z sobą udało. A był to ostatni 
czas, bo na driigisdzień były  juz tam wojska austry ja- 
ckie, później rosyjskie, a potem to już niczego ram - 
w'ać me-było można.

W  ostatni piątek dnia jedenastego września, dzię­
ki starauioni pewmego rosyjskiego oficera, Polaka, i 
uiłrzc.imości wysokiego dygnitarza, k tóry  miał di- te­
go prawo, pięciu urzędników zarządu dóbr hr. Po toc­
kiego uzyskało asys tę  czterech kozaków'' i P'>d p rze­
wodnictwami p. Kamieńskiego wyjechało do Kurowic 
(32 kim. od Lwowa), gdzie późną nocą stanęli.

Od tego mieisca będę już posługiwał się dosłow'- 
nem, chociaż ba.rd/o streszczonem. opowiadaniem mo­
jego s y n a 1

„Aż do Wmnik, jak gdyby nigdy nic, od W inirk  
dopiero zaczynają  się okropności wojny. Olbrzy ua 
fabryka  tytoniu bez dachu, prawie zburzona, wiłclkio 
składy  węgla palą się dotąd, miasteczko zniszczone, 
z chat mało co zostało.

„Postępując dalej, widzi się nie jeden gościniec,

ków  podejrianycli. P rzypadków  takich było 3, miano­
wicie Andrzej Dryszczuk, sanitarjusz wojsk austry-  
jackicii w  szpitalu reze rw ow ym  nr. II, Nassow, żoł­
nierz rosyjski w  szpitalu garnizonow ym  i wreszcie 
p rzypadek  sekcyjny z oddziału prof. dr. Hermana.

W e  wszystkich tych przypadkach  prof. dr. Ku- 
Cz,cra przeprow adził w  zakładzie liygieny badania 
bakteriologiczne i stwierdził, że badania co do chole­
ry dały wynik negatywmy, ze więc nie było cholery

— Choroby zakaźne w e  Lwowie. W  czasie od 6 do 
12 bm. było w e  Lwowie przypadków' dyfterji i dfaw- 
ca 2, z tego 1 śmiertelny, kokluszu i (śmiertelny), pło­
nicy 5 (2 śmiertelne), au ru  brzusznego (tyfusu) 3 (2 
śmiertelne), czerwonki 33 (7 śmiertelnych),

— O aprowizację miasta. Akcja celem aprowizacji 
m iasta posuwa się w szybkictn tempie naprzód. W czo­
raj popoludnśu u w iceprezydenta  dr. Rutowskiego od­
było się posiedzenie, w  którem wzięli udział pp. radca 
Winiarz, poseł dr. Stesłowicz, referent dr. Rodakic- 
wicz, radca  Zacharjewicz, Szkowron, dr. Liptay i dr. 
W asserberger.  Jak  dotychczas sprawra stoi, zapew ­
nione sa już glejty dla w ysłanników  tutejszych kół 
kupieckiej] do Kijowa. Import będzie się ograniczał 
do a r tykm ów  chwilowo koniecznie n iezbędnych Za­
razem  postawiono żądanie co do rewizji ta ry fy  ma- 
ksyjnalncj i dziś w  tej sprawie reprezentanci kupców 
majg być  na audjcncji u p .gubernatora. W ysłannicy 
tutejszych kupców, mający nawiązać stosunki z Ki­
jowem celem sprow adzenia  z tam tąd tow arów , w y ­
jeżdżają jutro ze Lwowa.

W szy scy  kupcy, którzy -aniie izają  korzystać  z 
tego pośrednictwa, mają niezwłocznie zgłosić się w 
Izbie handlowej, gdzie urzęduje w ybrana  komisja i 
mają łam podać ilość towarów', oraz gotówkę, jaką 
rozporządzają.

— Nowe kuchnie ludowe. D w unasta  kuchnia ludo- 
w a_otw arta  została p rzy  ni. Sobieskiego 30, prowadzi 
p. Żardecka, a t rzynas tą  o tw arto  przy  ul. Teatyńskicj 
1. 1A. — Nadto o tw arta  została now a herbaciarnia 
p rzy  ul. Zyblikiewicza 1. 3, którą prowradzi p. Schnei- 
d row a Adamowa.

— Zarząd p rasow y przy rosyjskiem ministerstwie 
spraw  w ew n ę trzn y ch  zaproponował redakcji „Gołosa 
Rusi", wychodzącem u w Petersburgu , osobne w y d a ­
nie w e  Lwowie.

— Ruble rosyjskie. Stw ierdzotio, żc w  niektórych 
handlach kupcy wzbraniają  się brać w aiutę  rublową, 
żądając zapłaty  w  monecie koronowej. P rzes trzega­
my, ze każdy taki wypadeK jest surow o karany  Za­
żalenia należy zaraz  uczynić miejskiej s t raży  obyw a­
telskiej lub milicji miejskiej, k tó ra  obowiązaną jest w  
danym w ypadku in terw eniow ać i winnych sądowi do 
ukarani., przedstawiać. Natomiast i publiczność jest o- 
bowiązaną wainte rosyjską przyjmować. Donoszą 
również, ż-e cenę rubla kupcy i pewni handlarze szcze­

lecz trzy , po jednej i drugiej stronie /Zwykłej drogi. 
Domyślam się. że bitą drogą szła artylerja, bokami 
niecnota i konnica, że zaś od daw na  susza, a przecią­
gające tłumy czyniły wiele kurzu, więc kurzem tym 
o k ry t .  pola, jak daleko okiem zasięgnąć, co daje nie­
widziane dotąd, straszne w rażenie  pustyni, czegoś 
szarego i spopielałego. Nigdzie jednej trawki, jedne­
go zielonego źdźbła nie Widać, pustka, szara  groza. 
Najgorzej pomiędzy Kurowicami i Hanaczówką, 
gdzieśmy dopiero w  sobotę dotarli, tam bowiem był 
teren najzajadlejszej bitwy. Co pewien czas Widzi się 
w  roWach trupy  końskie z w yrw anetn i w nętrznościa­
mi, w zdęte  od poczynającego się rozkładu, zupełnie, 
jak na znanym obrazie Kossaka ..Rok 1812“, lub dołki 
i zagłębienia, poza którerni kryli się żołnierze s trze ­
lając. Nie jeden z nich ra d l  poza tą  tym czasow ą o- 
chroną, więc też i tam go pochowano. Miejscami grób 
tak płytko kopany, że niemal srę zdaje, ze z poza tej 
cienkiej warstW y ziemi przezierają  kontury  zwłok 
pochowanego, a zatknięta i rozszczypana gałązka, na 
której przytw ierdzono na poprzek drugą, w yobraża  
k rzyż  na grobie poległego. W  row ach  i na ubocznych 
drogach niezliczona ilość to rn is trów  austryjackich, tak 
zw anych „cielęcin", pełno łnsk z w ystrze lonych  ła;- 
dunków armatnich, stosy  niczużytej W-szczi amunicji. 
Jaszt ki pogrzęzle w  row'ach, dym iące  W oddafi cha 
ty, słoma, siano i naw óz po zw iniętych obozowiskach 
ciągnące się całymi kńom etrarr . .  dymią się Wciąż, w y­
dając ciężki, swoisty zaduch, dodają jeszcze większej 
g rozy  całemu widokowi i tej strasznej drodze, po k tó­
rej posuw am y się do Kurowic.

„Stanęliśmy ta tn  późnym wieczorem Duża cer­
kiew  ostała nietkvńęta, olbrzymia karczma, zabytek 
dawnych czasów , w której mieścił się w a rsz ta t  repa- 
racyiny narzęd/zi rolniczych i polskie Kółko rolnicze, 
do cna zniszczone, Kółko zrabow ane. W jeżdżam y w 
obejścia d W rs k ie .  P a łac  i siedem ć worków, w  któ- 
n a i i  mieszkali urzędnicy zarządu dóbr — stoją — 
w nę trza  ich jednak doszczętnie zniszczone. Poprostu  
w ierzyć  niecbce, żeby ktoś chciał i mógł podobne­
go zniszczenia dokonać. Od samego widoku w  głowie 
się mąci. Drzwi i okna p o w yryw ane  z futrynami, szy ­
by wy bite, piece powalone, drzwiczki z nicli w 'yrwane 
i zabrane , szkło, lustra i porcelana zwalone na kupę 
i młócone ua drobne kawałki, obrazy  powydzierane 
z ra'm i podarte, meble wyniesione, te, k tórych ła tw o 
w ynieść  nie było można — pogruchotane, k a sy  naw et 
ogniotrwałe , porozbijane — słowrem, wszystko, co b y ­
ło, albo zrabow ano lub pozostawiono w  stanie nie do 
użytku. I tak wszędzie, bo, gdyśmy, nazajutrz rano 
wyjechali na oględziny innych fo lw arków : w W yż-

gólnie w  dzielnicy II i III w  ten sposób obniżają, że 
płacą za rubla 2 kor 50 hal. a naw et i niżej. W  tych 
wypadkach powinnaby s traż  obywatelska p rzychw y- 
tanego osobniKa na uczynku za raz  przaresz tow ać.

— W czorajszy targ żyw nościow y we Lw ow ie. Że 
miasto wróciło do zw yczajnego trybu życia, o tern 
może św iadczyć ruch ta rgow y  na rynku lwowskim i 
po placach. Rojno i gwarno. Zmiany widać tylko w  
podwyższeniu cen wiktuałów. Co rano napełniają się 
ta rgow ice  gospodarzami z poza rogatek  i przekupka­
mi, z pow ażna ilością jarzyn, oiyoców i innych w ik tua­
łów. Ustanowionego regulaminu cen w cale  się kupcy 
nie trzymają, odbiorcy zaś o cenach me są poinformo­
wani, nic widać wcale straży, k tó raoy  pilnowała nadu­
żyć. W czoraj na kilku placach zuważono zaledwie je­
dnego ze straży, k tó ry  niemal p rzy  każdej przekupce 
znalazł powód do interwencji.

W  celu porównania podajemy zestawienie cen, 
jakie wczoraj tano  stawiano p rzy  sprzedaży  w iktua­
łów :

,|ai /.yuy . ziemniaki za l liti 16 h., kalafiory od 
12-28 h., sa ta ta  g łówka po 2 h., rzodkiew biała wiązka 
ok. 10 sztuk 6-8 h., rzodkiew duża za sztukę 8 h., ku- 
kurudza do pieczenia po 2 li., kapusta  zw yk ła  g łow ą 
od 10-40 h , kapusta  czerw ona głów ka po 10 h., m ar­
chew średniej wielkości za 4 sztuki 10 li., pomidory 
za 1 kg. 28 łi., albo za  4 sztuki 20 h., kalarepa sztuka 
po 4 Ti., pietruszka garść  2 k ,  ka larepka 3 sztuki 4-6 h., 
pietruszka duża cukrów ka 1 szt. 2-6 E , kiel g łówka 
po 6 h„ fasolna 1 kg. 48 h., fasola za 1 kg. 48 h., ogól ki 
za  sztukę 2-4 h., 1 kg. cebuli 36 h.;

nabiał: jaja po 8 h., masło 1 kg. 4 k., se r  1 kg. 1.60, 
śmietana 11. — 1 20 k., mleko 1 1. — 30 li.;

ow oce: śliwy 1 kg. 48 h., jabłka 1 kg. 40-50 li., 
jaDłka rene ty  zielone 1 kg. 56 h., gruszKi 1 kg — 60 h., 
o rzechy wdoskie 1 kg. — 96 h.;

inne wiktuały: groszek fasolka 1 1. 32 li., fasola 
1 1. 26-28 h., kukurudza 1 1. 24 h., m am ałyga 26 h-., so­
czew ica 40 h.j groch 30 h , groszek 40 li., kasza jaglana 
44 h , siemię 16 h., g rzyby  miseczka (ok. pół I.) 12 h., 
g rzybków  garść  4 h., ogórek kiszony 2 h., chrzan 1 
sztuka 6-8 li., chich żytni bochenek (ok. 3.8 kg.) 1 k.;

drób, mięsa, tłusz.cze: kurczęta  za parę  3 kor., 
kura  5 kor., gęś zabita 5 kor., wołowiny 1 kg. 1.80 do 
1.84 k„ kiełbasa 1 kg. 2.b0 k., sadła 1 kg. 2.80 k.

Takie ceny  kursow ały  na rynku wczorajszym.
—  W yjazd ze Lwow a. Setki osób korzysta  z udzie­

lanych przepustek i pow raca  do sw'ych miejsc zamie­
s z k a n i .  Głównie w racają  do Sokala, Poćw ołoczysk, 
Brodów, Podhajce, Żółkwi, Kulikowa i in.

© ś w i a t ?  i  s z k o ł y .
=  J. Gembarzewska, asyst prof. Skrzydlewskiego 

z egzaminem rządow ym , udziela jak co roku lekcji 
fortepianu, teorji, harniami i historji muzyki ul. Zimo­
rowicza 10, 11 p. Przyjm uje na lekcje dzieci od lat 6.

nianach, Poluchowie, Rozworzanach, Alfredówce, 
Podciemnem, Romanowie i moim Kocurowie i S tarem  
Siole — to samo; uderza jednak w  oczy, że w miej­
scowościach, gdzie p rzew agę miała ludność polska — 
zniszczenia mniejsze.

„Kto tego spustoszenia dokonał — domyśleć się 
łatwo, bo  wojsko rosyjskie, k tórego p rzedew szy- 
stkiem się obawiano i przed którem uciekano — bra­
ło tylko to, co mu do w yżyw ien ia  było niezbędnie po­
trzebne, jak zaś przestrzegało  aby niKt nie rabował, 
najlepszym dowodem okropna scena, jaka się odbyła 
w  Romanowie. W  pewnej chwili zanosiło się na rabu­
nek. Oficer zapowiedział, że rabujących będzie strze­
lał i istotnie, jako odstrasza jący  przykład, w łasną rę ­
ką położył kozaka, k tóry  rozbiwszy spiżarnię ze słoi­
kami konfitur s tam tąd wychodził. Porządek  został u- 
trzym any  a nieposłuszny legł na tej nieszczęsnej zie­
mi, pochow any w  ogrodzie.

„Ale po  pew nym  czasie w ojsko odeszło, a pozo­
stał masz kochany, poczciwy, imiżony ludek i ten zm- 
sz.ezył w szystko, co mu tylko pod rękę wpadło. Że 
w  niektórych folwarkach w yw ożono  zboże, kartofle, 
zabierano z pola kapustę, w dworskich stodołach młó­
cono i w yw ożono  dworskie zboże — od biedy i toby 
nawret w ybaczyć  można, ale to niszczyciel-two, ten 
bezm yślny rabunek dokonyw ane dla samej tylko 
przyjemności niszczenia i rabowania, bez jakiejkol­
wiek osobistej korzyści — to coś tak okropnego, coś, 
co daje tak osobliwe świadectw o naszemu ruskiemu 
ludowi, dowodzi, jak nieskończenie zdziczały jest ten 
lud, jak bardzo zły i nieobliczalny. 1 u mme też w Ko­
curowie nie pozostało  nic, prócz gołych murów. Cały 
mój dobytek do cna zniszczony, a clioć le 'az ,  gdy 
przeczytano rozkaz  gubernatora  wojennego, ze rabu­
jącym grozi k a ra  śmierci przez powieszenie — zw ra ­
cają i podrzucają niektóre przedmioty, to jedna* prze­
ważnie w takim stanie, żc z nich żadnego pożytku 
b yć  nie może i nie będzie".

Na t rm  kończę streszczone opowiadanie mojego 
syna, mnie zaś mimochodem nasuwa się myśl, że gdy 
w sz y sc y  uciekali przed wojskiem i niebezpieczeń­
stwem, jakie ono p r z y n i e ś ć  mogło, nikt nie przew idy­
wał, że groziło ono z innej stronv. której dgt podejrzy- 
wano, której ufano, z która obchodzono się po ludzku 
i po bratersku...

Iluż lat i ilu jeszcze trudów będzie potrzeba, aby 
się to sam o znów  kiedyś niepowiórzyło i ile iadu i nie­
nawiści w ten lud wlewano, aby go uczynić takim, ja­
kim go obecnie widzimy ..

(ąż.). =
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